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Tajemnica zamku Belmont
Zbrodniczy służący truł gazami swych chlebodawców

N r .  2 7 1

W  h ra b s tw ie  D evon sh ire  w  po­
bliżu E x e te ru  za ch ow a ł  się zamek 
B e lm on t  ko losa lna  budowa, po­
chodząca  z p ię tn as tego  stu lec ia . 
Z am ek  ten  os ta tn io  zm ien i ł  w ła ś ­
c i c i e l -’ i p rzeszed ł  w  ręce  rodn ia?  
M a n s fo rd .  S ta ro ży tn ą  bu dow lę  od 
rem on tow an o  p re c y zy jn ie ,  zach o­
w u ją c  sty l,  a le  in s ta lu jąc  w e ­
w n ą t r z  św ia t ło  e lektry  czne, gaz  
i o g r z e w a n ie  cen tra lne .  W  zamku 
zam ieszka ł  s ta ry  k s iążę  dwu j e g o  
doros łych  syn ów  i kuzyn, w r a z  z 
n ie z l ic zo n ym  sztabem  s łużby

w ese le .  A l e  j e s z c z e  nim do tego  
doszfo —  s trze lec ,  k tó ry  m ia ł  obu 
dz ić  m łodego  k s ięc ia  p rzed  p o lo ­
w a n iem  zn a la z ł  g o  m a rtw ym , w  
łóżku. M io d y  cztow ieK  p rz ep ro w a  
dził  s ię  w ła śn ie  do poKoju s y p ia l ­
nego o jca .  T u  go  zas ta ła  śm ie rć—  
p ozos ta l i  zn a le ź l i  go w te js a m e j  
p ozyc j i ,  co on g i  o jca .  z  tuoą  w  r ę ­
ku. W id o c z n ie  i on chc ia ł  przywro 
lać  s łużbę —  i n ie  zdąży ł.

szarda  do p rz es ied len ia  się tam  lo t  tuby... d z ięk i temu g a z  w ygo -  
A l e  —  n o w y  paD zamku był d n ie  p rz en ik n ą ł  do j e g o  płuc. A  

m iody i c ie s zy ł  się życ .em  i l u b i ł 'p o t e m  trzeba  by io  je s z c z e  w p ra -  
nocne rom an ty c zn e  spotkan ia  z ' w i ć  w  ruch w en ty la tor . . .  
p ięknem i pan ienkam i,  p ew n eg o  Co go sk łon iło  do p ope łn ien ia

Klimat na zamówienie
Centralne ogrzewanie i centralne ocniadzanie

w ieczo ru ,  w ysu n ą ł  s ię  w ła ś n ie  z 
okna, aby  pośp ieszyć  na randkę. 
N i e  m ó w i ł  n ikomu, g d z ie  się udał 
do ić ,  że  po pow ro c ie  dc domu zro 
b ił  o r y g in a ln e  spos trzeżen ie ,  kto- 

■ ra sk ło m ło  go  do w e z w a . i ia  na-

W s z y s c y  sąs iedz i w sp ó łc zu l i  go  —  i tvm  razem  ś w ia d ec tw o  zgo- 
rąco  z synam i, g d y  p ew n ego  d n ’'a  ( nu m ów iło  o ataku se rcow ym , 
s ę d z iw y  ks iążę  zosta ł  zn a le z io n y  i \Ie p o l ic ja  j e s t  p o d e j r z l iw a  i 
m a r tw y m  —  w e  w łasn em  luaku. j za in te resow a ła  s ię  tem i dw om a 
W id o c z n ie  s ta ruszek  poczu ł s ię  zgon am i na stępu ją cem i tak 
s łabo i ch c ia ł  z a w o ła ć  loka ja ,  bo l y c b ł o  po sobie. T em b a rd z ie j  
w  za s ty g łe j  ręce  m ia ł  tubę, k tó ra  ! że  T o m  bv ł  z d r o w y m  w y s p o r to w a  
s łu ży ła  mu do porozum  r w a n ia ,  nym m łodz ień cem  i n ikt n ie  po- 
s ie  ze  służbą.

Ś m ie rć  m us ia ła  b yć  bardzo na- p r z y n a jm n ie j  m yś la ła  p o l ic ja  i

S u ro w e  p ra w a  a n g ie lsk ie  nie ty cn m ias t  d e tek tyw a .  Bo d z iw n ym  
z e zw a la ły  na p r z ep ro w a d z en ie  t r a fem  p rzekona ł  się, że w en ty la -  
sakcji  trupa. K s ię c ia  p och ow an o  tor, w b u d o w a n y  nad łóżk iem  po-

m o rd e r s tw a ?  JaKie powrod y  nim 
k ie r o w a ły ?  W y ja ś n i ł o  s ię  to o d ra ­
zu, bo j e s z c z e  podczas  p rzes łu cha  
nia r o z le g ł  s ię  s t r z a ł :  to  kuzyn, 
k tó r y  p r z y  pom ocy  w ie lk ic h  sum 
p ien ię żn ych  sk łon ił  s łu żącego  do 
pope łn ien ia  zb rodn i,  sp od z iew a ­
ją c  s ię  zostać  spadkob iercą  w i e l ­
k ich  b og a c tw ,  w y m ie r z y ł  sob ie

ruszat s ię  —  choć  p am ię ta ł  dosko sam sp ra w ied l iw o ś ć  
nale, że zam Knął go  p rzed  w y j ­
ściem  A  p rz ec ie  pokój b y l  p rzez  
ca ły  czas j e g o  n ieobecnośc i  zam ­
k n ię ty  od w ew n ą tr z .

D e te k ty w  p rz yb y ł  w  ch a rak te ­
rze  g ośc ia  na zam ek i rozpoczą ł

, . . , , .  , od g ru n to w n e go  p rzes zu ka n ia  ca-
d o r z e w a ł  go o cho robę  serca. T a k i  , , T •' j  •

, , ł e go  domu. Juz  w  g o a z  n ę  po swo-

g ła  —  bo d o tych czas  s ęd z iw y  poc ichutku  sprowadziła ,  sobie do- 
ks iąże  c ieszy !  s ię  doskona łem  zd "o  św iad czon ego  d e tek tyw a  ze Scot- 
w ie m  i n ig d y  na n ic  s ię n ie  skar- t land  Y a rd u .  A l e  nic n ie  w s k a z y ­

w a ło  na to, aby  d w a j  M a n s fo rd o -  
n ienatura l-

i j e m  p rzybyc iu  doli ona! odkryc ia ,  
k tóre  u m oż l iw i ło  mu od s łon ięc ie  
ta je m n ic y  zbrodn i.

żył.

P o  „m ie r c i  o.,ca i z g o d n ie  z j e - j  w ie  z g in ę l i  śm ie rc ią  
go  tes tam en tem  prawne ca ły  m a- ną. - 
ją t e k  p rzeszed ł  na s ta rs zego  sy I Rze< -  w y k ry ła  się 
na, Tom a .  O ba j  s yn ow ie  p rz ez  dtu ( n a jm n ie j  snodz iew any .
g i  c z a j  t r w a l i  w odosobn ien iu ,  a le  m łodszy  z  dyyu b ra c i  w .ża d en  spo sunąć. B yć  może, że s łu ga  n ie
s top n iow o  za c zę l i  p o w ra ca ć  do sób n ie  chc ia ł  o d s tą p ić  od  te g o  spodz iew a ł  się tak  n a g łe g o  bada-
ży c ia  to w a r z y s k ie go  i g ru ch nę ła  by zam ieszkać  w  poko ju  w  k tó rem  n >3 a m oże  popros tu  za łam a ł  się

O to  w  pokoju  je d n e g o  ze  s łużą­
cych  z n a jd o w a ło  s ię  la b o ra to r ­
ium, nefne chem ika l i j .  r e t o r t  i pró  

w  sposób bówek. N a jw id o c z n ie j  s łu żący  n ie  
R rs za rd ,  z o r ie n to w a ł  s > ę i n ’e zd ą żv ł  ich u-

w ieść ,  że  s tarszy, z pośród  dwu 
m ło d z ień có w  za r ę c zy ł  się z córKą 
sąsiada Czekano ty lko  na kon iec  
ża łoby, aby  m óc u rzą d z ić  huczne

o jc ie c  j e g o  i b ra t z g in ę l i  w  tak  
ta jem n ic zy  sposób. l ’ an zamku 
m ieszka ł  za w sz e  w  tym  poko ju —  
to w y s ta r c z y ło ,  aby  sk łon ić  R y -

Lublin był równy
Londynowi

W  w ieku  X V I  Lu b l in  m ia ł  ty le  
ludności eo i Lon dyn ,  g d y ż  40.000, 
K ra k ó w  l ic z y ł  w ó w c za s  80 tys. 
m ieszkańców , a H am bu rg  z a le d ­
w ie  6 tys .

W  roku 1700 z a w i ja ł o  do G dań ­
ska oko ło  5.000 ok rę tów  roczn ic ,  
a do por tu  lon dyń sk iego  ty lko  o- 
koło 1500.

N a jw ię k s zy  b an k n o t na świecie
z n a j d u j e  s i ą  w  A n g l j i

N a jw ię k s z y  banknot zn a jd u je  
s ię w  Banku A n g ie ls k im .  O p iew e  
on na m i l jon  fu n tó w  szter l

B an kn o t  ten j e s t  p ok azy w an y  
z w ie d za ją c y m  B ank  ja k o  osofci'- 
vi ość. Inna sp raw a ,  że  nic p rz ed ­
s taw ia  on dziś  n a p raw d ę  te j  w a r ­

tości, g d y ż  zosta ł  ju ż  p rz ez  Bar.k 
A n g ie ls k i  w y p ła co n y  w  z lo c ie  i od 
pow ict.n io  un : ■'w iżn io n *  tak. że 
g d y b y  n a w e t  dosta i się jak im ś  nie 
p rz ew id z ia n y m  sposobem w  n ie ­
pow o łane  ręce, nie m ó g łb y  być 
zdyskon tow any .

C zy w ie s z ,  ż e  p r z v  w z r o ś c ie  z u ż y c ia  c en a  a a z u  s ta le  
m a le je  O o lltz , la k  ta n io  Ci w y p a d n ie  z a s t o s o w a n ie  b r a ­

k u ją c e g o  Cl je s z c z e  sp rz ę tu  g a z o w e g o .

pod c ię ża rem  s ta rs ze j  o d p o w ie ­
d z ia ln ośc i  —  dość, że w y zn a ł  
w szys tk o  odrazu .

On to w ła ś n ie  przy pom ocy  dru 
g ie g o  kontaktu  zn a jd u ją c e go  śię 
w  korytarzu  w p r a w i ł  w  ruch w en  
ty la to r .  nie w ch o d zą c  do pokoju . 
N i e  m óg ł  tam  w e j ; ć choćby  d la ­
tego ,  że w eh o d z "C  skaza łby  s ię na 
takśsnyną śm ierć , ja k  śm ierć  M an  
s fo rda .  Z r e t o rd y  w  sw o im  pokoiu  
poprzez  o w a  tubę, k tó r e j  jed en  
Koniec zn a jd o w a ł  sp w  pokoju  
s łu żbow ym , a d ru g i  w  pokoju  
M an s fo rd a  —  w p u śc i ł  do pokoju  
m ies za n in ę  t ru ją c y ch  gazów . A b y  
być  zune łn ie  p ew n ym  sw^ego za ­
d zw o n i ł  jed n ocześn ie  do pokoju  
s w ego  pana, aby ten u ch w y c i ł  w y

Najmniejsza pazeta
w  A n g l j i

N a jm n ie js z ą  co do r o zm ia ró w  
i g a ze tę  w y d a je  obecn ie  an g ie lsk i  
k lub sportow y  w  C o m m e r fo rd :  
j e s t  ona  m n ie js zą  n iż  pocz tów ka , 
g d y ż  m a za led w ie  1 2  centym  dłu­
gośc i  i 1 0  szerokośc i.

I s tn ie je  te ż  -we F r a n c j i  w  m i e ­
śc ie  A g e n t  (d epa r ta m en tu  L o i r y  
i G o r o n y ) ,  p r a w d z iw y  dzienn ik , 
w y c h o d zą cy  w  7500 e g z em p la ­
rzy, m a ją c y  r o zm ia ry  31 x  22  
cen tym etry .

E^red  paru dniam i o iw a r t y  zo­
sta ł w  W ie d n iu  in s ty tu t  d ośw iad  
c za ln y  nad dzi-alaniem z im na. I n ­
s ty tu tó w  tak ich  is tn ie je  w  A u ­
s t r i i  48. P r z e p r o w a d z a ją  one z 
w ie lk ą  dok ładnośc ią  n a jro zm a it  
sze badan ia  nad dz ia łan iem  tem ­
p e ra tu r  na m a te r ja ły .

D z iś  p ra w ie  każdy  k ra j  p o s ia ­
da ju ż  taki insty tu t .  N a jc i e k a w ­
szym b oda jże  je s t  in s ty tu t  w  L e j  
des, k tó ra  ma a m b ic ję  o s ią g n ię ­
c ia  p ra k tyc zn ie  abso lu tnego  zera 
—  273 stopni F ah ren h e ita .  R zecz  
prosta , że  w a lk a  o abso lu tne  z e ­
ro, m a zn aczen ie  c zys to  nauko 
w e .  Obecn ie  uczonym  udało  się 
ju z  p r z yb l i ż y ć  s ię  do te g o  punktu 
o p a rę  d z ie s ią tk ów  stopni. C zv  
o s ią g n ię c ie  id ea ln e j  tem pe ra tu ry  
z e r o w e j  będzie  m ia ło  ja k ie k o l ­
w iek  zn aczen ie  p ra k tyc zn e  —  te ­
go  z g ó r y  nie sposób p rz ew id z ieć .

In s ty tu t  w jed eń sk i  s ta w ia  so­
b ie ce le  b l iżs ze  zyrciu p ra k tyc zn e ­
mu i ła tw ie js z e  do o s ią gn ię r ia .  
In s ty tu t  Len in te resu je  się sp ra ­
w ą  p ie có w -  T a k  w ięc la ik  m oże  
tu zoba czyć  m ałe  p rzedm io ty ,  
p rz y p o m in a ją c e  pudełko tek tu ro ­
we. O kazu je  się, żc  są to p iece. 
P ie c e  r o z w i ja ją c e  tem pera tu rę  
i .000 s to p n i !  |

D łu g ie m  za in te resow an iem  in­

sty tu tu  są m a te r ja ły  i z o lu ją ce  
m a s zyn y  o z ięb ia ją ce .  M aszyny 
tak ie  m a ją  og rom n e  zn aczen ie  
d la handlu, g d y ż  m o g ą  u ła tw ić  
p r z e c h o w y w a n ie  ła tw o  p su jąeycn  
się p ro d u k tów  i  dz ięk i temu m o ­
gą  p r z y c zy n ić  s ię do u r e g u lo w a ­
n ia  ich cen.

A l e  w te d y  m ożn a  pó jś ć  o k rek  
da le j  Skoro j e s t  i z e c z ą  m o ż l i ­
w ą  po ło żyć  na lód produkty ,  d la- 
c zcgó żb y  c z łow iek  m ia ł  t a ja ć  na 
40-stopn iowym  u pa le?  D ld c zego  
nie n i ia łby  sobie s tw o rz y ć  tak ie ­
go k limatu, k tó ry by  mu o d p o w ia ­
da ł?  W  z im ie  d z ia ła  o g r z e w a n ie  
c en tra ln e  —  w  lec ie  pow in n o  s ię 
w p r o w a d z ić  c en tra ln e  ocn ładza-  
nie. B ędz ie  to i p ra k tyc zn e  i po 
ży teczne ,  gdyrż badan ia  w y k a z a ­
ły', że c z io w iek  j e s t  n a jz d o ln ie j ­
szy  do p ra cy  w  tem pera tu rze  o- 
kolo 2 0  stopni.

W  w ;elk ich  dom ach am eryk ań ­
sk ich tak ie  o ch ła d z a ją c e  in s ta ­

la c je  są u w ażane  za r z e c z  n ie ­
zbędną. W k ró tc e  i u nas, k a żd y  
będz ie  dbał o to. aby  m ieć  w  s w o ­
im domu p rz y j  ?mny i w y g o d n y  
k lim at,  a sp ec ja l iś c i  t e ch n icy  
p rz y  bu dow ie  domow będą s ię in- 
fu rm o w a ć  p rzedew szys tk iem . do 

| ja k ie j  s t r e f y  k l im a tyc zn e j  n e w y  
1 dcm będz ie  na leża ł.

Perła Morza Czarnego
Nieco o Wirnie i Ie] słonecznych plsżech

Już na dw orcu  w arn en sk im  w i-  t rum  m ias ta  m a a s ta l to w e  je z -  ją c e j  c z e rw o n e 1" b a rw ie .  W re s z -

N a z w y  z a j ą c a
w  P o l s c e

Z a ją c  n a le ż y  u nas do n a jp o ­
spo l i tsze j ,  ołiok sa rn y  zw ie r zyn y .  
D ow odem  j e g o  popu la rnośc i  cala 
m asa nazw isk : A  w ię c :  za jąc ,  kot, 
szarak, koś-zlo.n, wacho, skotak, 
ś lepak, jep u r ,  śpioch, gach , w y -  
t r zeszczak  rusak, g racz ,  żak. 
marczak, wrześni,ak. nazimeh b ie ­
lak

ta p r z y je ż d ż a ją c y c h  tran sp a ren t  z dnie, chodn ik i,  kosze na śm iecie, 
n ap isem : „D o b r o d o s z l i "  o toczo- —  a le  p r z y le g le  u lice  p os iada ją
ny  1 0  c h o rą g iew k a m i tych  pań s tw  a lbo  je zdn ię ,  a lbo  chodnik , a p^ze 
skąd n a j l ic zn ie js i  tu ryśe  p rz y  w a żn ie  b rak  im za ró w n o  jedne- 
je ż d ż a ją  do W a r n y .  P i z e l o tn e  go  ja k  i d ru g ieg o .  U l ic e  przedsta- 
spo jrzen ie  ro z r ó żn ia  n a ro do w e  w ia ją  m orze  piasku, a pon iew aż  
b a rw y  Po lsk i .  C zech os łow a c j i ,  n ie  brak  tu w ia t r ó w ,  w szys tko  
T u r c j i ,  W ę g ie r ,  A u s t r j i  i b ia ło -  ton ie  w  pyle ,  co s tw a rza  idea lne  
z ie lon o  - c z e rw on ą  ch o rą g iew k ę  w a ru n k i  bytu d la  u l ic zn ych  pu- 
g o sp o d a r zy  c-ybutów N a le ż ą  an i do t ła  u licy

D o M a r n y ,  l ic zą c e j  70 ty s ięcy  w a rn eń sk ie j  tak jak  w o z y  zaprzę-  
s ta ly ch  m ieszkańców , p rzy jeżdża-  żene  w  dSiy, ja k  sp rzed aw cy  
ją  l ic zne  p o c ’ą g :  p r z yw o żą ce  w  se c iep le j  kukurydzy , św ie żych  bu- 
zon ie  oko ło  7 —  8  t y s ięcy  tu ry -  łek i w schodn ich  p rzysm aków , 
s tó w  oraz  ich w a lu ty ,  ba rdzo  w y -  ja k  stare , p og ię te  skrzynk i do li-  
Sokie p ro p o rc jo n a ln ie  dc m a le j  s tów , j a k  p o l ic ja n c i  n i u m ie ją -  
w ar to śc i  b u łga rsk iego  lewa. Na-j- cy  żadnej u licy  zna leźć  na m ap ie  
l ic zn ie j  r ep re zen to w a n i  są Czesi,  m iasta .
P o  nich w  porządku  i lo ś c iow ym  N a j l i c z n ie j s z e  są sk lepy  z pa 
idą P o la c y .  lwiątkami. Są to  p rzedew szys t-
v Dom  Po lsk i  o tw a r ty  w b. r. wr k iem sk lepy  ju b i le rsk ie  sprzeda- 

m ie js cow ośc i  p od w arn eń sk ie j  w j ą e e  b ranso le tk i ,  p ie rśc ionk i,  koi- 
Śt. Kcłrtśtantin je s t  s ta le  przepei-  ezyki. broszk i,  gdz ie  w  masie  dro- 
n iony, w obec  c zego  w iększość  po!- g ;e j  i ta n ie j  ta n d e ty  ty lko kupu- 
sk ich  tu rystów  m ieszka  w  W a r -  j a c y  o w y ro b io n y m  smaku odszu- 
nie. M ia s to  n iew ie lk ie ,  ehaot.ycz- ka p ra w d z iw ie  a r ty s tyczn y  przed- 
i ie zabudowane, łą c zy  w sob ie  m ioty .
rozm ach  w ie lk om ie jsk i  z p rym !-  D ru g i  rod za j  pam ią tk i  to słyn- 
tyw izm en i  c iche j  w s i  M a łe  cen- ne h a f t y  bu łga rsk ie  o p rzew aża -

F R A N C I S  D E  C R O I S S E T 2 5

DAM z KAŁAMI
P O W I E Ś Ć

AUTORYZOWANY PRZEKŁAD M. W A n KOWICZOWEJ.

—  M ó j  w o re c zek  nie pasu je  do sukni —  w es tchn ę ła .
P r z y g lą d a ła  mu się, t r z y m a ją c  go  na w y c ią g n ię te j

d łon i  i o d r zu ca ją c  w  ty ł  g ło w ę .  L u s tro  o d b i ja ło  j e j  p o ­
stać, ruch pe łen  h a rm on j i  u w y d a tn ia !  sm uklość  f i g u ry .
Z d z iw i ła  s ię sam a s w o je j  p iękności.

Z obaczy ła  w  lus trze  H e rb e r ta  s to ją ce g o  za m ą  i g r y ­
zą c ego  palec z miną bardzo  za fra sow a n ą .

—  N ie  za p o m n i j  —  p o le c i ł  j e j  —  p o w ied z ie ć  k i lka  
s łó w  L a a y  B ran d m o re  o j e j  d ob roczynnych  insty tu  
c jach , a lad y  L y n d s tcn e  z rob ić  z r ę czn y  kom p lem ent 
o urządzen iu  j e j  sa lonow , i nie m ów  za dużo o sw o ich  
repo rta żach .

—  D lac zego?  j e g z y s ten c j i  ’
lusz- _  P a n l  c

zos taw i ła  go  u pani a ra c ze j  u pan i pop rzedn iczk i .  Fo- 
a a ro w a ła  m i go. Z obaczy  j ą  pan i dz iś  i M a b e l  W l l fo rd  
ró w n ie ż  p rz y jd ą  po śn iedaniu  w  ch a rak te r ze  „w yka ł f i  
c zek " .  Bogu  dzięki, m am a za p ros i ła  t rochę  m łodz ieży .  
T o . b y ł y  d w ie  n a jp ięk n ie js z e  kob ie ty  tu ta j  w  R ah a jan g .

—  D la c ze g o  pan m ó w i :  b y ły ?
—  Bo t e ra z  pani tu m ieszka. 1 je s t  pan i o w ie le ,  w i e ­

le ładn ie js za .  W o g ó l e  ty lk o  o tem  s ię  lnow i.

—  O cHKon? —  spyta ł  H e rb e r t .
—  O p ięknośc i  pańsk ie j  żony. C zy  to pana d z i w i ’

—  N ie ,  nio —  od p a r ł  H e rb e r t .  P o c h le b ia ło  mu to, a le  
je d n ocześn ie  d z iw n ie  n i e p o k o i ło .— . I  có ż  je s zc ze  opo 
w ia d a ją ?

—  N ic .  A c h  ow szem , by łbym  zapom n ia ł ,  m ów ią  
i o panu.

—  O m n ie?
—  T a k  G rono  p r z v ja c 'ó ł  i p r z y ja c ió łe k  opow iada ,  te  

tr zym a  pan żonę zam kn ię tą  w  domu jak  w w ięz ien iu ,
—  J a ?  —  K rz y k n ą ł  H e rb e r t .

—  Baw i tu od sześciu  ty god n i  a nie b y ła  an i w  dan­
c ingu  an i na p ływ a ln i .  N ie  musi m ieć  bardzo  w eso łe j

—  N ie  w iem . T a k  mi się zdaje .  Sądzę, że mam sh 

ność.

S łychać  było  trąbkę sam ochodow ą.

a r te ro w a  —  m ó w i ł  H e rb e r t  —  n ie  skarży ła
s ię dotąd na r od za j  życ ia , k tó ry  p row adź . .

—  H erberc ie ,  b ła ga m  cię, nie badź tak i u ro c zy s ty !
—  O tóż  i m iody  Lyn d s ton e  w es tchn ą ! uspoko jony  j o b e c m o . ś c i  R oberta  m ożesz m ów ić  c m n ie :  A u d r e y .  On 

Herber t .  —  Schodz im y.
—  A  nie, nie p o jed z iem y  za raz  —  zap ro te s tow a ł  R o ­

bert. Jest p ięć  po dw un as te j .  Aleją, m aszynką za je ć z ie
mv za d z ies ięć  m inut, a czem  późn ie j  p rz y jed z iem y  tein 
lep ie j .  Śn iadan ie  będz ie  a rc y  nu dn e !  M oże  mi pani dać 

coś z im nego  do p ic ia  ?
R zu c i ł  aię na fo te l  J; ny j e g o  k ra w at  ha rm on izow a ł  

ładn ie  z ja sn ą  cerą. W a ch lo w a ł  się c za rnym  w a ch la ­
rzem o z io tych  skrzyd łach .

—  Znam ten w a c h la r z 1 —  zaw o ła ła  Audrey  —  m oja  

mama mi go...
W ie m  w iem , - p rz e rw a ł  Rober ! ,  F lo r en c ja  T r o w e r e

m nie  tpż tak  nazywa.

—  N ie  w ied z ia łem , że łączą  państw o  tak  b l isk ie  sto­
sunki p rz y ja źn i .

Robert  i A u d r e y  w ybu i hnę li  w eso ły m  śm iechem
—  W id z is z ,  w y g r a ła m  zak ład  —  zaw o ła ła  —  pew na  

oy lam , że będz ie  z a zd rosn y !

H e rb e r t  zd ecyd ow a ł  się też  roześm iać  i p op a trzyw szy  
na zegarek  za w yro k o w a ł

—  T e r a z  ju ż  pojedziemy'.
R ozczu lano  się zaw sze  w  obecności lady  Lynds ton e  

nu tem at je j  podob ieństw a  do lady  B ran dm ore ,  a le  n i­

komu nie p rzys z łoby  do g ło w y  p o w ied z ie ć  Je j  E ksce ­
len c j i  lady- B ran dm ore ,  że  j e s t  podobna do ludy L y n d ­
stone. K iedy lad y  L yn d s ton e  k ró lo w a ła  w  sw o im  sa lo­
nie, j e j  u roc zy s ty  w y g lą d ,  tusza, ruchy i n a w e t  g los  
p r z y w o d z i ł y  każdem u na m yśl lady' B randm ore ,  z ch w i lą  
j e d n a k  g d y  z ja w ia ła  się w e  w ła sn e j  osobie. la d y  L yn d  
stone  k u rcz y ła  się i m ala ła .

B ezw ą tp ien ia  lady B ra n d m o re  by ła  o r y g in a łem  dzie 
la  la d y  Lyn d s ton e  k op ją  i to  słabą. P a t r y c j a  w ie d z ia ła  
o tem doskonale ,  M u r ie l  n ie  zd aw a ła  sob ie  z  t e g o  spra- 
wę. J e j  E k se len c ja  w y żs za  był? o g ło w ę  od żo ny dyrek ­
to ra  Banku A n g ie l s k i e g o  i na w zm ian kę  o podob ień ­
s tw ie  o d p ow iad a ła  s ta le :

—  Tak ,  w  p o zy c j i  s iedzące j  jes teśm y do s ieb ie  po ­

dobne.
R óżn ica  p o le g a ła  n ie ty le  na rysach, co  na p ro p o r ­

c jach . N a  w ió o k  M u r ie l  każdy  w y k r z y k iw a ł :  „Jakaż  ona 
g r u b a ' " .  C  P a t r y c j i  m ó w i ło  s ię :  „ W y g lą d a  im po n u ją co " .  
O b ie  m ia ły  za w ie lk ie  nosy, a le  o nosie L v n d s to n o w e j  
m ów io n o  „ o lb r z y m i " ,  —  tę  samą cechę okreś lano 
u B ra n d m o io w e j  jako  „d u m n y  p r o f i l " .  A n i  jedna , an i 
d ruga ,  n ie  pos iad a ły  tego ,  co się n a zyw a  „ r a s ą " ,  ale 
n o s i ły  g ło w y  w ysoko  zadarte ,  t r z y m a ły  się ba rdzo  p ro ­
sto, w c h o d z i ł y  do sa lonu w y p in a ją c  brzuchy, co sp ra ­
w ia ło  jed n ak  na w szys tk ich  p ew n e  w r a ż e n ie :  u jem ne, 
w wypadku  lad y  Lyn ds ton e ,  korzystne ,  w  stosunku do 
lad y  Brandm ore .

—  Jaka s z tyw n a  —  m ów io n o  o M u r ie l .  K i e d y  w p ły ­
w a ła  do salonu, dz iobem  naprzód  lady  B ran dm ore ,  dum­
na jak  g reck a  ga le ra ,  szep tano  „ t r  s ię  umie nos ić " .  Ob ie  
b y ły  am bitne , a rb i t ra ln e ,  t roch ę  skąpe, a cnota  ich z w ie ­
k iem  nabrała  w o jo w n ic z y c h  cech

B y ły  o g rom n ie  d ra ż l iw e ,  ja k  p ra w ie  w szys tk ie  par- 
w en iu szk i .  P och o d z i ły  ze sk rom n ego  m ieszczańsk iego  
środow iska  i m a jąc  la t  d w adz ieśc ia  m us ia ły  w y g lą d a ć  
św ieżo  i p - zy jem n ie .  L os  im się w ó w cza s  uśm iechnął,  —  
spodoba ły  s ię  dw om  ch łopcom  n iezam ożnym  w p ra w d z ie ,  
a le  roku jącym  na przysz łość  św ie tne  nadz ie je .

(C . d n .) .

cie  pam ią tk i  m orsk ie  rob iune z  
m uszel, różne  p r z ed m io ty  u ży tko­
w e  z w y p a la n eg o  i m a lo w a n ego  
d rz ew a  i duma B u łga r j i ,  s ta ły  
p rz ed m io t  eksportu  —  o le jek  ró  
zany.

P o r t  w arneń sk i na m orzu  Czar*  
nem zaw sze  by ł  św ie tn ą  bazą  hat 
dlu m orsk iego  i obecnie  s tan ów  
w a ż n ą  p la có w k ę  d ia  e k s p o r tu  : 
im portu  B u łg a r j i .  D ia  tu ry s t y  
każd:. p o r t  ma sw o is ty  k o lo ry t  1 
urok. P r z y b y c ie  i od ja zd  okrę tu  
j e s t  w ie lk 'em  w y d a r z e n ie m ;  da ­
le j  f l o t a  w o jen n a ,  k tó rą  m ożn a
w id z i e ć t ty lko  z  odda li*  w r a ź c i e
m oż l iw o ść  w y ja zd u  na k i lka  dni 
do K on s tan tyn o p o la ,  dokąd d w a  
ra ty  ty g o d n io w o  odchodzą  z W a r ­
ny ok rę ty  tu rys tyczn e .  C h a ra k te ­
r ys ty c zn e  obrazk i po łow u  ryb, 
w yc iec zk i  m oto rów kam i,  łod z ia ­
mi, ka jakam i i te zb io row e  ze 
śp iew em  i apara tam i f o t o g r a f i c z -  
nt-mi i te m n ie j l ic zne  pod w zg lę .  
dem osobow ego  składu,

M on ie  C zarne  jes t  m agnesom  
dla tu rys tów ,  w ie lk a  m iło ś c ią  Buł 
g a ró w  i n iep r zem i ia ją cem  ź r ó ­
d łem  ich dochodow . S łynne są pla 
że W a rn y .  C ią gn ą  się one na 
p rzes tr zen i  kilku k i lom e tró w .  B a r  
dzo l iczne dz ik ie  p laże  są n a jch e t  
n ie j  uczęszczane przez  n ie za m o ż ­
ne rodziny bu łga rsk ie  i zakoch a­
ne pary  un ika jące  zna jom ych .

M o r z e  C zarne , p laża, srwaran 
tow an a  pegoda , w ie lk a  o b f i t o ś ć  
p o łu dn iow ych  ow oców ,  w in a  ta ­
nie i sm aczne ryb y  m orsk ie  s ta le  
śv ie żr  i d ob r «e  p rzy rząd zo n e ,  —  
ten spis n ie  w y c z e rp u je  w a r to śc i  
pozytywwnych W a rn y .

W a rn a  ma p iękne oko lice .  W a r ­
te zw ied zan ia  s? s ta roży tn e  k la ­
szto ry  św. K on s tan ty n a  i A la d ża ,  
G a la ta  z la ta rn ią  morską. K a ­
m ien ny  L a s  i w ie le  innych  W  nie 
w ie lk ie j  od leg ło śc i  od W a rn y  je s t  
E n ksyn og rad ,  le tn ia  nadmorska 
re z yd en c ja  k ró la  B u łg a r j i  B o ry ­
sa I I I .  W a rn a  ma n ie zm ie rn ie  c ie ­
k aw ą  d z ie ln ic ę  c yg ań sk ą ;  mu 
zeum a rch eo lo g ic zn e ,  gdz ie  m oż­
na zn a le źć  p rz ed m io ty  z okresu 
p rzedh is to ryc zn ego ,  ma ś l iczny  
chociaż  n iezu pe łn ie  u p o rzą d k o ­
w a n y  park  nadm orski,  w  nim po­
p ie rs ia  zas łużonych  B u łg a ró w  i 
pom nik  N ie z n a n eg o  żo łn ie rza .

Ż yc ie  w ie lk om ie jsk ie  r ep re zen ­
tu je  k i lka  k a w ia rń  z  danc ingam i,  
kasyna m orskie ,  ru leta . M ięd z y ­
n arodow e p r a w id ’ a g r y  są w s zę ­
dzie  jedn akow e,  a le  b rzydo ta  i ta ­
niość u rządzen ia  w y ró żn ia  kasy­
no w a rn eń sk ie  wnśrod innych k?- 
syn Europy.

In. K o r
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